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Nieco z raukowey podróży P. Poque- 
ville po Grecyi.

Pan J , C. H. L. P o q u e v i l l e ,  były 
Jener.dny Konsul Francuzki u A l e g o ,  Baszy 
J a n i n y ,  bawił r5 lat w G r e c y i .  Miał ón 
wraz złocenie Rządu Francuzluego ( t8o5)> 
aby obok urzędowania swoiego w własności 
K onsula, tę klassyczną ziemię obiechał i do* 
kładnie ią opisał z dodaniem uwag grunto­
wych nad obyczaiaini, zwyozaiami, prawami i 
powieściami Greków. W yszły teraz właśnie , 
w P a r y ż u  cztery toiny opisu tey podróży u 
Finnina D i d a t a .  Dzieło to zaymuie sześć to­
mów , ozdobi ,ne iest rycinami , i inappami 
B a r b i e  g o  i B o ca g e a  ( B ocage.)

P.  P o q n e v i l l e ,  piastuiąc U rząd pu ­
bliczny , był w stanie zwiedzenia po kolei i z 
wszelhą pilnością E p i r r ,  T e s s a l i i ,  P e -  
ł o p o u ó w, M a c e d o n i i ,  A c b a j.i, A k a r- 
n a u i i ,  obiedwóch E  f o 1 i i i tych wszyst­
kich mieysc nieśm iertelnych, htóre były ko­
lebką sztuk i oświaty.

Aby w G r e c y i  teraźnieyszey En<Jesć 
dawna , zdawało się Panu P o q u e v i l l e  nay- 
stosowniey iść za przewodnictwem pisarzy sta­
rożytnych

Z T h u c i d i d e s e m ,  H e r o d o t e i n ,  Pau- 
Z a n i a s z e i n  i S t r a b o n  em w raku, przeszedł 
okolice owe, gdzie tak wymowne pamiątki wzbu­
dzają podziwienie nasze. Z siedmdziesięciu 
miast E p i r  u przez P a  w ł a  E m i j a  niegdy 
spusztoszonycn , poznał ieszcze P. p  o q u c- 
v i l l e  czterdzieści pięć. Powieści Ludu, po­
prowadziły go w okolice sławne historyią ba- 
ieczną. Dotąd ieszcze żyie H e r k u l e s  w 
pamięci w łościan, przypisuiących nadludzkie 

* dzieła siły pewnemu olbrzymowi. W  okolicy 
A r e t  a ,  ukazuią ieszcze skamieniałego wraz z 
trzodą pasterza, iak niegdy w tem samem mley- 
scu ponazywali C r a y a l e u s a ,  pasterza prze­
mienionego w skałę od dzieci L a t o n y .

Lasy kLsztoru H e l 1 o p c n s k i e g o , gdzie 
bieuni Grecy sypiać zw ykli, aby dostąpili 
oświecenia ducha, nie co innego są , .ak ga- 
i«m D q d o » y inaiac.ym moc jproroczą. Ową

styczność dawnych czasów z nowemi, postrze­
gamy u mieszkańców tych pięknych k ra m , 
w ich domowem pożyciu , w ub io rach , w ich 
giach i świętach; widziemy w nich spokoy- 
nego rolnika, śmiałego żeglarza, Nomadyyskie- 
go pasterza ; owo zgoła , dzisieysi G recy , 
przypominaif ieszcze zupełnie uczniów T  r  y p- 
to  1 o ma , kiedy opiewali dobroczynność Cy- 
b e l i  i przygody A r g o n a u t ó w ,  kiedy |ty* 
.'ląc okrętów poniesło same iądro Greckiey 
młodzieży pod mury T ro i, kiedy T o  m o r o  a 
i P i n d u s  z domowemi bożkami przepędzali 
swe trzody po żyznych dolinach , hędy P  e- 
n e u s  i A c h e l o u s  płynęły. W idział także 
P. P o q u e v i 11 e rozbóyuików tańcuiąeych 
P y r r i h ę ,  i Chrześciiańskich H elo tów , W e -  
n e r ę  i M e r k u r e g o  za Chrześciiańskicli 
bogów poczy tuiących. Jeszcze i teraz widać 
w Grekach nieiakie. naśladowanie dumy X  e r -  
x e s a ,  i teraz „eszcze upominaią i harzą rze ­
ki zal.ewaiące ich niwy. Kiedy I n o c h u 9 
wystąpił z Roryta, podali nań do R a d e g o  for­
malną skargę z podpisam i, prosząc, aby zu- 
chwałey rzecze , Kazał powrócić do swoisgo 
łoża. Sędzia wydaie natychmiast wyrok zasto­
sowany do wszystkich punktów skargi , i ten 
ich zaspoRam. Lecz gdy pomimo wydanego 
wyroku, fale przybywaią, i J n o c h u s  nie pow­
ściąga zuchwalstwa swoiego , natenczas K a d i 
udaie się wraz z oskarżycielami na brzeg iego, 
by buntownika o zapadłym akcie sąaowym 
uwiadomił. Opis wyroku rzncaią do n ieg o , 
Lud mieni go przywłaszczycielem, pnstoszy- 
cielem , niegodziwcem , rzuca nań kamienie , 
nakoniec płaci koszta sądowe, i  w mucnem 
przekonaniu o blisl.*.n skutku tey Tnrechiey 
sprawiedliwości , z nicząm pow ^ca.

S k u t k i  f a ż d r o ś c i -
Rymotworcy sprawiedliwie jnaluią sam 

zazdrość pod postacią fury i, z płcią bladą i  
wymohłą, z w zrokiein okrutnym , piekło ma 
w sercu , wyrzuty sumienia towarzyszą i e y , 
meoąwidzi całą aatnię zacząwszy od siebie.



'Gabriela de V e r g y ,  znakomitego urodzenia, 
żyiąca w czasie krucykty , stała się ofiarą tey 
iędzy. Wychowana od dziecknstw a G a b r y -  
i e l a  z R a  u l e m  de C u c y ,  młodzieńcem 
wielkich przym iotów , czuła dla niego gw iłto- ' 
wną miłość. C o u c y ,  wzaiemuie ubóstwiał 
ią , i nie znał większego szczęścia, nad na­
dzielę połączenia się z nią nierozerw aue-ii wę­
zły. Lecz rodzice G a b r i e l i  nie uinieiący 
cenić związków szacunku i pzysfey mitośęi ., 
oddali ią ov małżeństwo P . de F a y ł e ,  czło 
wiekowi okrutnemu i zazdrośnemu. Miał ią 
za występną przez to., że była dawniej czułą. 
Nadaremnie Xa nieszczęśliwą usiłowaia. uśmie­
rzać zazdrość ie go przez-nąycnotliwsze życie ;-i 
słodycz vk postępowaniu, nie uniui ęła więzie­
nia 'ciemnego, w które ią ten okrutniK wtrącił. 
C c u,c y uwiadomipny o łosie drogiey mn < ą- 
b r i e 1 l i , umyąlił p rzez oddalenie Się Usinięy- 
żyć zazdrość .iey jn ęża .... Co więcey szedł szu-, 
kac śmierci na woynię przeciw  Saracenćin, 
szczęśliwy., ieżeli śmierć iego osłodzi losG a- 

_L 11 e 1 1 Śtaie na czele aoo dobranych ry. 
c e rż y , cuda waleczności .dokazuiąc i sz.nha- 
,iąc sinierci , wktótce śmiertelnymi ciosem ie<t 
raniony.. , ,, .• . .• v

Czując zblłżaiący.się kres życia woła »wó.ię- 
koniuszego, a .ręką na półm artwą napisawszy 

słów kilka’ te, onu oddaie, zaklinaiąc go,, by thn 
b ile t wraz. z sćrcein iego oddał G a b r i e l i *  
to kończąc padł bez duszy, Koniuszy do­
bywszy serce Pana -swego , by lepiey dopełnił 
iego zlecenia idzie w okolice ZamKu du Fayle 
upatrywać chwili \y .kjtórey mógłby uiścić 
się z obowiązku swego. Lecz irfąż niespokoy- 

'  ,ny , czuwający nieustannie x . naypierw-szy , go 
U) rża ł; ą myśląc że .to  notyy zalotnik zbliża 
się z cicha i . ząbim go sztyletem- Poznaie 
potem hpniiąszego Co.U-.cy, a lęhąiąc, się zdra­
dy szuba w kieszeniach-tego poczciwego, sin - 
g i z zazdicśną cięk^wpicią. Co za, radpść 
prz,eymu ’.e gp , znąlazłszy , serce., swego, irie- 
przyiaćicla , lecz gdy przeczytał bilet, zazdrość 
n«’yjviększa opanowała go. Ta mu poduięca 
nayokrutniey,szy .wynalazek ; chcę, rzeczę , by 
to serce hochane od .wiarołomne , ziedzone 
przez nią było. Daie zitym rozhaz, bjy ie w 
potrawę przyprawiono. Uczta ohrutna iest 
sporządzona. G a b r i e l a  przez przeczucie 

, na widęk męża djzy-. p.Wnimowalnie. .. Ten ią 
pripa , Jtdaga by iad-ła , p o d d aiesię  z niechę­
cią, i^go woli. .T a  p o traw a., rzecze dc, uiey , 
p  przedrwitwaiącym mmiechem musiała c i  sun.- 

,,kpwc.4 i g^l'4' Ło -ie s t.,serce t-wpgo ,(kophapha.
Pada nieszczęśliwa bez zmysłów, leoz mąż 

, okritujih którego zemsta mie była nasycona

przywraca- ią do życia. ■ Rozkazuie iey pod 
naywięhszemi groźbam i, by list przeczytała. 
B ierze e o G a b r y e ł l a ;  lecz skoro pismo 
wiernego C o u c y poznała, ktoreu iey oznay- 
inuie, że z radością dla niey um iera, zimno 
śm iertelne przeięło ią , nadaremnie F a y l e  u- 
siłuie przywrócić iey zmysły, nieszczęśliw a 
iu£ żyć przęstał*

Ant. Kr®. ,

M y ś l i  A u t . . . .  K r e c h . . . .

Wszyscy .pragniemy żyć d ługo , nie zwa- 
żaiąc na to,, żę im dłużey będziemy żyli, 
lym więcoy doświadczamy trosków. Z laty 
wszystko się odm ieni-, cios śmiertelny powa­
la  Otsiczaiąę.ycb nas, traciemy ńaydroższe nai* 
osoby i  ziiaiomych, zdrowie nasze słabieie, 
wdzięki gasną, sama nicość i nieprzyiemności 
Ctąuzaią nas ; widziemy na około siebie nowo 
-ouradzaiący sję świat ,, na, którym gramy obo- 
ję tn ę  ro lę ,  gdy tyin czasem ci co legli w gro­
bie nie dożnaią naszych trosków. Avh ! pra- 
gnieymy raczęy żyć krótko,-, a czyniąc w .elą 
dobrego w ży c iu , zyć będziemy w potómuo- 
• ci. .. . . . .

Doświadczane nieprzyjemności w życiu , 
zostawuią painięć w serca , rozum wydoskona­
lała , w religyi i cnocie wzmacniała , a twarz 
^sżpecaią. ■' - '' 1

P rzyj-zę naystalsza i naylepsza. iest w po­
sągu lup malowidle taż wyobraźąiącemi, bo 
się nigdy nie odinięiąia, i czy w chacie nę­
dzarza , lub . p.ysznyni gmachu umieszczona,
,$ze iest iędpahowa.

, za.v-

T aniec, iest to 'mozolące n o g i, —  złe 
wiersze mozolące gioWę —  a miłość mozolą­
ce serce głupstwó. ' .

' .{! ■ L ,

W  młodości świąt nam się ztlaie bydż 
zbiprein puciecl i s.zczęścia, w wieku d o j­
rzałym trosków i uieprzyiem nośti, vy ttaya- 

.jici, próżnością ,i męóśpią. . , /

Człowiek c n o t l i w y i  w nieszczęściu iest 
wielkis' , gdyż to go nie pognębi,, bo dusz# 
niewinna w .rzyszłości widzi swoie uszczęśli­
wieni®; ■ 1
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Gdy Jndyianie czczą słońce, dzicy miesz­
kańcy Afryki węże , inni ulepibne z gliny bo­
żyszcza, m y, oświeceni światłem prastrdziwey 
re lig ii, teyże ad dzieciństwa ^uczeni, dozna­
jący tyle cudów od niey w potrzebach naszycn, 
iesteśiny iednak iw wielkiey licznie tak ciemni, 
•że wynelnianie oney zaniedbywainy, i ieszcze 
się tym szczycięmy, te  żadney religii nie ma­
my. Cóż nam pomogą naukij wiadomości, u- 
ro d zen ie , dostatk i, . bez tego prawdziwego 
światła , które nas .chroni od złego ; prowadzi 
do donre jJ ., wzbudza w mas wdzięczność, 
czułość na nędzę b liźn ich , utrzymuje rms w 
n ieao ii, nie dozwala nad innych się wynosić, 
która nakoniec słodką nadzieią nas napełnia, 
że zruciwszy więzy -życia naszego magronę 
pnót naszych w wieczności 'Otrzymamy. O za • 
»sle ! ’ Człowiek nie mający re lig ii , iest may- 
aiędzn.eyszem w iw iecie stworzeniem , bo nie 
iloznaie pociech i słodyczy iakiemi ona serc,ar 

p rzeiete napawa.

Szczęście wyobraża sobie każdy c.zło- 
wiek inaczey , i każdy go na inney szukaiąc 
drodze znaleję nie jrioze, gdy to w nim sa­
mym się ukrywa, i od niego zależy by ie,po­
siadał. .Byle miał duszę niewinną , snmienie 
od wyrzutów wolne ? przestawał na tein co 
posiada ńie Bazdrószcząc innym . zawsze; b ę ­
dzie szczęśliwym, a gdy go . iahie .nieszczęście 
obarczy, którego uniknąć nię m ó g ł1 niech się 
opoyrzy na niebo , uczuie ulgę w tern przeko­
naniu , i e iest śm iertelnym , i • że.-.ten co 
stworzył doda mu sił do zniesienia przeciw ­
ności.

Doniesienia Naukowe.
?  .. . A . v

W iadom o, że jnałc który z Fiaiicuzkich 
pis irzów zdziałał tyle dla pięknych umiejęt­
ności, ile L a h a t p e ,  iego !zebrane nauki pod 
napisem : L icde ou cours-de litterature  , un- 
eiennc et m oderne , sprawiedliwi^ zasługują, 
ażeby każdy cwiczący się lub kształcący w 
ich smaku, oieoderwanym był ich towarzyszem. 
Z drukarni D i J o t - a :ma znowu wyyść nowa 
edycyia tego dzieła in  .18 — Księgarz W e,r-1
d i  e r  es  kazał w temże Sainem micyscu druko­
wać swoiem kosztem Oeuvres de L u h a rp e , 
które z ł5  tomów in 8. składać się będą. Jed ­
nakże w tym zbiorze nie znayduie się iego 
L y c te  i  t i  stmire des voyages. Czwarty i pią­
ty tom inż wyszły. Pierwszy zawiera iegu 
•Mowy na pochwałę K a r o l a  V . , H e n r y k a

IV- F e i .e I -o .n a ,  R a s i n a ,  L a f o n t ę n a ,  
K a t i n a t a ,  W o l t e r a ,  i L e k j i n a ,  lahoteż 
historyczna wiadomość o d’AJ c m b e r c i e. Każ­
dy tom ż  71 arknszów in 8 koszłuie tj tko 
12 franków. ’■

•.......   Ou- ■ M

Dla upowszechnienia nauki gospodarstw.! 
wiejskiego w e F r a a c y i ,  .worowadzono za ze ­
zwoleniem rady gospodarczey w - i 6 5  obwo- 
dach »Towarzystwa gospodarstwa wieyskiego* 
składaią s 'ę  z (dzierżawców i ro ln ików , któ- 
rzy tworząc między sobą sąd gospeaarczy, wy- 
Tuknią nad zasługami różnych inetod i narzę­
dzi rolniczycn, - nąylepszym nagrody udzie­
lała. Te policzenia są polepszoaeini odnowie­
niom dawnych comices agrico lcs , które rewo- 
iucyia przerwała, a kt ire  zupełnie "Są usposo­
bione do lozszerżeuia wiadomości i do wznie­
cenia ząpału. —  Wiadomość o nąyzędziach 
rolniczych upowszechniła się ogłoszeniem .ka­
lendarza ro ln iczego , który rozmaite narzę­
dzia w rycinach iak raydokładniey wystawia.

W  podobnym zamiarze wydał Hrabia La- 
s t e p r i e  A lm anac de Łie'ge, którego 60,ooo 
c-templarzów częścią daremnie,, ęzęseią ż„ bar­
dzo mierną cenę rozsprzedąno. Zawiera bar­
dzo naturalne wieyskie praw idła, obyczayne 
nauki, przepisy dla zdrow ia, i przypomina 
kartę konstytucyjną iakoteż dobrodzieystwa dy- 
nastyi. —- Wiadomość o gnoiach i ich należy-, 
lem nżyciu zaymuie także znaczną część dzie­
ła. Nie zapominano oraz o sposobach zw il­
gotnienia g ru n tó w ,—  Nadzwyczaynsi obfitość 
zboża w upłyniGnycli lat ich b /ła  powodem do 
zapytania s ię , iaijim sposobem naylepiey 1 nay- 
bezpieczniey zboże zachuwac można ? poczy­
niono nowe doświadczenia względem wynisz­
czenia robaków zbożowych. Hrabia L & vte- 
p r i e . r a d z i  w rozprawie, którą po wszystkich 
departamentach rozsełauo , żę bespieczniey i 
kor jystniey iest przechowywać zboże w iamach 
głęboko w ziemi kopanych, aniżeli . w 
szpichlerzach. T ea z,wycżay iest pow szech­
nym w H i s z p a n i i  i we W ł o s z e c h .  ,

Nowy wynałazeK.
Teodor kawaler C a r ę z z i h i  rodem Pie- 

m pńtczyk, wynalazł dwa rodzaie płyt okrąg­
łych, które nizywa tablicami g eo  c e n t r y  cz -  
n e J ^ i  i h e 1 i o c e n t r y c z  n e  m i, pomocą któ­
rych nieposiaduiąc nauk matematycznych uwa­
żać można w małym przeciągu «zasu a grun­
townie cały bieg gwiazd » płanet i tłomaczyć



aiawisk* n a  n ieb ie .  K obie ty  i  m łodz i lu d z ie ,  
n au c z e n i  o d  w ynalazcy t e g o  sposobu  p o s tę p o ­
w a n i a , n ie  mając u p r z e d n io  szczegó lnych  na-  
mK s s t ro n o m ic z n y o h , ro zw ią zy w ali  z udow ol-  
n ie n ie m  zadania w zg lę d em  s ło ń c a ,  x ię ż y c a ,  
p ł a n e t , g w iaz d  s ta łycn ,  w zg lę d em  za ćm ien ia , 
w z g lę d e m  w stąp ien ia  zieini w  o k ręg  b ie g u  s ię ży -  
ca i naw zaiem . W  po lu  m ożna za  pom ocą tych 
ta b l ic  w ynaleść  w  k ilku  m inu tach  po łudn ika ,  a 
w  czas ie  p o ch o d u  n ie  m ożna  zb o c zy ć  z d r o ­
g i  na p ó ł n o c ; p o d o b n ie ż  w  n o cy ,  p o z n a ć  
można c z a s ,  i g o d z in ę  b e z  zegarka  oznaczyć,  
n a  k tórą  stauąć mamy na iakiem in ieyscu , o raz  
w ie d z e ć ,  i le  ie s z c z e  p o zo s ta ie  c z a s u , aby k o r z y ­
stać ze  św ia tła  x iężycow ego .

Ż a l e  S a f o n y ,
K tóż  le s t  n ę d z n ie y szy m  o d em n ie  ?  
Cała się  p ie k ie ł  po tę g a  
W a m o ią  z g u b ę  sp rzysięga  ,
Aby m nie  d rę c z y ć  n ikczem nie  i 
O  ty* okru tny  F a o n i e ;
*£y F ao n ie  p r z e n ie w ie rc z y  1 
Chciałam spocząć  na twym ł o n i e ,
T y  zadaiesz  r a z  m o rderczy .
M iło ść  cała moią w iną ,
M iło ść  k tó rą  czcz ą  i B o g i ,
A  p r z e z  nią ł z y  m oie  p ł y n ą ,
P r z e z  n ią  m nie  d rę c z y  los  s rog i  ?  
Zainilkniy  lu tn io  p ie szc zo n a ,
G d y  tw arde  serce  F a o n a ,
T k liw y m  się żalem  nie w zruszy .;  
B ós tw a ,  czem uście  s tw orzy ły ,
P ł ó d  tah  p o w ab n y  tak  m i ł y ,
K ied y  n ie  ma czn łey  duszy  !
Z a p e w n e  g o  T ra ck ie  sk a ły ,
Z  tw a rd e g o  łona  w ydały  I —
N a  Amfiona g ło s  c z u ły ,
N ay tw a rd sz e  m ięk ły  k a m ie n ie ,  
t ł  n ó g  śpiewaka się s n u ł y , 
U ła g o d z o n e  p o tw o r y ,
A ie g o  ża ło sne  p ie n ie  ,
Ciemne przeuikaiąc b o ry ,
O d w ie c z n e  w zru sza ły  g ła z y ;
M o ie  zaś tk l iw e w y ra z y ,
F ao n a  zm iękczyć  n ie  mogą.
O n  ma duszę  w ięcey  s r o g ą ,
N iż  te  w y rz u tk i  n a t u r y ,
T w a rd sz y  n iż  skaliste gó ry .

S t .  J a

. T e a t r  r r  e  L w o w i e .

P rz e d s ta w ia n o  8. S tycznia  kom edy ię  w e 5 
aktach z F r a n c u z k ie g o : M a ł ż e ń s t w o  n i e  
w e d ł u g  s t a n u .  M arg rab ia  G r a n d  m a  i s  o n  
zm arn o traw iw szy  sw óy  maiątek , ucieka się do 
ie d n e g o  ś rodka ,  k tó ry  mu p o z o s ta i e ,  zapom i­
na o d rze w a ch  je n e a lo g iy n y c h , i stara się o 
ręk ę  B e n i a m i n y , '  có rk i  p e w n e y  bnnkiero-  
w e y ,  k tó ra  w ielk i  maiątek posiada. N ie d o ś ­
w iadczona  m ieszczanka p o c z y tn ie  sob ie  p r a ­
w ie  za szczęśc ie ,  że  w n iy d z ie  w  zw iązk i z g o ­
łym Jaśn iew ie lm o żn y m  , a zbałamucona, m n ie ­
manym dobrym  tonem  hawalera , o f ia rn ie  mu 
swoią có rkę  w raz  z znacznym  posag iem . N a ­
darem ne są zab ieg i D a u u u  iey  b r a t a ,  k tó ry  
n ienaw idząc  tego  g a tunku  ludz i ,  s p r z y i a K l e r -  
m o n t o w i  m łodem u p r a w n ik o w i ,  ró w n ie  u- 
b iegaiącem u się o r ę k ę  ^ e n i a m i n y .  W s z y s t ­
ko zda ie  się iść pom yśln ie  M arg rab iem u  —  
sw oie in i  podstępam i z d o ła ł  naw et pozyshaó  
p rzy c h y ln o ść  os trożnego  D u m a s a  i w yrugo­
w ać  R l e r m o n t a  —  g d y  w tem  lis t  p isany  
p r z e z  n iego  do iednego  z sw oich  przy iac .ió l ,  
o tw ie ra  oczy n ie ro z w ażn e y  r o d z in ie  , i ' p r z e ­
konywa ią o sposobie  myślenia tego  aw a n tu r­
nika. M szcząc się w ię c  tey n ie g o d z iw o śc i  
r /raca  D e  n i  a m i n a  swoią m iłość  K l e r m o n -  
t o w i ,  a m odny pan icz  w ra z  z cała swoią g o ­
dną kompanią, zostaie  naystniesznieyszyin spo­
sobem  wyszydzony. Chociaż ta sztuka Lez ża­
dnego  zastosowania do naszych zw ycza iów   ̂
iedyn ie  F ra n cu z k ie  n ied o rzeczn o śc i  w y śm ie w a ,  
iednakże  w nieiakiin w z g lę d z ie  m oże  i w na­
szym  krain  p rzy n ie ść  korzyśc i.  W z ię ty  b o ­
w iem  w  fałszyw em  znaczen iu  t o n , k tó ry  w  
te y  sz tucę  nayba rdz iey  na pośm iew isko  ie s t  
w y s ta w io n y , n iem niey  i u nas sk le c o n y  na-  
hsz ta l t  gus tu  F rancuzk iego  , p rz y c z y n i ł  się do  
w ie le  z łego  , a szczegó ln ie  do zepsucia p ra ­
w y ch  obyczaiów. N ayba rdz iey  zayinowała g ra  
p . N o w a k o w s k i e g o  w ro li  D u m a s a ,  
k tó re g o  charak ter  p rz e c h o d z ą c  w karyka tu rę  
p o w sze ch n ie  rozśm iesza ł .  Same iego  ies ta  i  
ca łe  zachow anie  s i ę , byłyby  iuż  dos ta teczne  
do  obeznaym ienia  z  sposobem  myślenia tego 
c z łow ieka .

N astąp iła  k o in e d y o -O p e ra  : S z k o d a  w  ą- 
s ó w ,  k tó ra  zaw sze  iest mile na naszey sze-  
n ie  widzianą, a naybardziey  aryie maluiące da ­
w n e  obycza ie  są z  oklaskami p rzyyinow ane. 
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